
Rok II W Jarosławiu dnia i (2) Lipca 1894. N r . m .  j g "

G U S  J D R O S U W S K I

W ychodzi
1. i ló. kiiżdoffo niictjiiica.

HiAruiygotlnik polityczno-ekonomiczna suiołeczny.
P r z e d p ł a t a  wynosi:

K wartalnie— 70 et. z przosyi.tfti-.7fl ot. I B iu ro  R ed ak cy i, A d m in is tracy i i E x p td y c y i w kam ienicy n ,J L W isłockiego pod Nr. kon- 
PÓJrocznio 1.40 „ „ U ( i  ,. i , '
Kocznie 0.80 . „ s.o* , I sk lJT- 91, 92 ul. G rodzka.
Ni.pojedyn. .12 .. —.14 ,, Rc; ko piso w Rodakeya nie zwrawi, listów zaś nieopłaconych nie przyjmuje.

Ceny ogłoszeń:
Za wiersz petitem lub |jego miejsee 

w szpalcio za ł raz (! et.

„Nadesłano” 
po 12 et. od wiersza petitom.

Ogłoszenia 
przyjmuje tylko Administracya.

KALENDARZ od 1 do tT5 lipca : 1 Niedziela, 7. po Z. Świąt. Teobalda opata 1 wyznawcy. 2 Poniodzialok, Nawiedzenie N. .Maryi Panny i Engen. •'! W torek, Alfreda i Aimtologo łłisk. 4 Środa,
Józefa Kalus. i Prokopa męcz. f> Czwartek, Cyrylla i Metod. Apost. Słowian. (, Piątek, Izajasza proroka i Dominiki. 7. Sobota, Estery król. i Klaudyusza ngez. s  Niedziela, 8 po Z. Św. Jana 
z Dukli i Elżbiety. 9 Poniedziałek, C.yrylla Bisk. i Anatolii. 10 W torek, Amalii panny. 7 Braci luęezon. 11 Środa, Pelagii p., Sabina i Norberta. 12 Czwartek, Jana Owa!berta i Eptfauy. 1:5

Piątek, Małgorzaty panny męewJii. 14 Sobota, Bonawentury doktora wyzn. 15 Niedziela, 9 po Z. Św. Rozesl. Apost. i Henryka,

Wspierajmy przemysł krajowy! m Pamiętajmy o oświacie ludowej!

2
Kiedy przed dwoma laty poruszo

no myśl urządzenia powszechnej wysta
wy kra.ow ej we Lwowie odzywano się 
na to z powątpiewaniem, aźal: dzieło 
to  przyniesie pożądaną korzyść dla kra
ju . Dzisiaj stoimy w obec dokonanego 
faktu. Wystawę pod pro tek to ratem  Naj 
jaśniejszego Pana otw »rł w jego imie
niu Arcyksiąże Karol Ludwik chwaląc 
dzieło na którego stworzenie składała 
się gorąca miłość kraju , honor narodo
wy, który pow ołał wszystkie warstwy 
społeczeństwu baszt go do w spółdziała
nia w tern szlachctnem  dziele, ów  eg za
min dołrzałości, jak się wyraził ks. San- 
guszko, zagajając stsyę sejmową, wypadł 
dla nas pomyślnie, wszystko spieszy z 
zadowoleniem na zwiedzenie wystawy, 
która  i m ateryalną i m oralną dla na
szego kraju przynosi korzyść. Nic więc 
dziwnego, że przodujący w naszem spo
łeczeństwie dokładają wszelkich starań , 
by ułatw ić wszystkim warstwom zwie
dzenie wystawy, że poczęły zawiązywać 
się w tym celu po m iastach kom itety 
a między niemi stan ą ł najpierwej dzięki 
szlachetnej inieyatywie c. k. starosty  Aug. 
Szczurowskiego, kom itet jarosław ski.

Zawiązany za jego staraniem  ko
m itet zebrał odpowiedne środki (&00 
złr.) by ułatw ić uboższej młodzieży 
szkolnej i rękodzielniczej zwiedzenie wy- 
stawy. Działalność jednak  kom itetu ob
ję ła  i szersze warstwy, albowiem zachę

cono i ludność włościańską, tak  że w 
d. 28. z. m. około 600 włościan i 160 
m łodzieży osobnym pociągiem  ruszyli 
do Lwowa. Musimy tu wyrazić serde
czne uznanie członkom kom itetu Wnym 
pp. Szczurowskiemu, Dr. Dietziusowi, 
Rychlikowi i W isłockiem u za p rzypro
wadzenie do skutku tej wycieczki,

Panoram a Racławicka wywarła 
podniosłe wrażenie. G łębokie przejęcie 
się przedstawionem  zdarzeniem  dziejo- 
wem, obudzone gorące uczucie narodo
we, myśl o dawnej przeszłości m alowa
ły się na każdem obliczu. Z tęsknotą  
zwracano oczy do owego krzyża przy
drożnego, który j a to  symbol wiary, 
wlewał wiarę i otuchę w lepsze dni 
przyszłości.

Koresiiondencye I

Z Łańcuta.
Zeszłej niedzieli 10. czerwca m ie

liśm y tu popis gimnastyczny, u rządzo 
ny przez W ydział tutejszego „Sokoła". 
Popis odbył się w ujeżdżalni, uprzejmie 
ofiarowauej przez Hr. Ordynata Poto
ckiego. Popis 23 uczniów szkoły m ie j
scowej bezinteresownie kształconej w 
„Sokole" wypadł wzorowo i z zadzi
wiającą równością. Wykonano wolne 
ćwiczenia laskam i, oraz ćwiczenia na 
poręczach, którem i udowodniono sto 

pniowy rozwój sił m łodocianych Sokoli
ków. Pięknemi również były wolne 
ćwiczenia zlotowe, wykonane przez 9 
dziewcząt ze swobodą i elegancyą. 
N astąpiły  wolne ćwiczenia zlotowe wy
konane przez 14 druhów a po nich 
ćwiczenia druhów na poręczach i na 
drążku a ku końcowi zawody i budo
wa piram id.

Ja k  te  ćwiczenia wypadły w ystar
czy wzmianka, że oklaskom i głośnem u 
wybuchowi podziwu nie było końca.

Popisami tymi dali dowód nasi d ru 
howie razem z naszymi sąsiadami z Rzeszo
wa, których z naczelnikiem Starym  przy
było 14. i dwóch ze Strzyżowa, że trud  
i p raca  sowicie się opłaciły i że nie
liczna nasza lecz dzielna drużyna ćwi
czących pojęła dokładnie cele i dąże
nie „Sokolstwa" a upraw ą, zręcznością 
i ś c i s ł ą  k a r n o ś c i ą  chlubę nam 

‘przynosi. Obecna na popisie Hr. Ordy- 
natow a i towarzyszący jej baronostwo 
Gicslowie, wytrwawszy do końca, oka
zywali wielkie zadowolenie i uznanie, 
które tern wdzięczniej przyjęliśmy, że 
nasi członkowie z „ ty tu łu "  bardzo się 
-uelicznie zebrali. Szeroki za to ogół 
zapełnił obszerną ujeżdżalnię tak, że 
mimo wielkich wydatków i na budowę 
domu złożymy kilkanaście złotych.

P rogram  popisu urozmaicono de- 
klamac.yą wygłoszoną uprzejmie i z za
cięciem przez jednego z druhów rze 
szowskich oraż zwięzłe i znakomicie 
opracowany odczyt o znaczeniu gim na

styki i doniosłości „Towarzystw Soko
lich" przez naszego druha profesora 
Tarczyńskiego z Jarosław ia. W szyst
kim udział biorącym  za tru d  i pracę 
Czołem !

K r o n i k  a.

Ja ro s ła w  30 czerw ca 1894.

J e d zm y  w  ja k  n a jw ięk
szej liczbie na w ystaw ę K o 
ściuszkow ską do Lwowa.

*

M ianow an ia . Asystent pocztowy 
Ferdynand Piwecki mianowany ofieya- 
łem  w Jarosław iu .

*
M in is tra  h a n d lu  h r. W u rm b ra n -  

d a  który w pizejeździe przez Jarosław  
d.iia 29 czerwca br. na dworcu tu te j
szym kiika m inut się zatrzym ał — po
witali : Wni pp. S tarosta  Szczurowski, 
dyrek tor gimn. Wójcik, ks. kanonik Cho- 
tyniecki, Dr. Dietzius, Dr. JaLl, i nad 
zarządca poczty Kasprzycki z 4 u rzę 
dnikami poczty tut.

M inister przyobiecał bu rm istrzo 
wi, iż osobiście w sprawie projektow anej 
budowy kolei Jarosław-Rozwadów do 
Jarosław ia przybędzie.

❖
N ad zw y cza jn e  w a ln e  z g ro m a 

dzen ie  akcyonaryu8zów banku austro- 
węgierskiego odbędzie się w piątek dnia 
6 lipca b. r. we W iedniu. Na p o rz ą d 
ku dziennym między innymi ma być 
poruszoną sprawa kreow ania filii tegoż

Wierność I stałość.
NO W ELA .

Napisał

E. Friedwald.

II.

„W iem o tem dobrze —  
przerw ał H enryk  ze łzami w 
oczach — ja k ie  nieszczęście spo
tka ło  je j rodzinę, teinbardziej 
więc nie zniósłbym tego , aby 
Matylda, k tó rą  dziś tak  s e rd e 
czni© pokochałem , innem u rę k ę  
swą, od d a ła“ .

„W idzę — rzek ł Hornicki 
żę trw asz  silnie w oporze i że 
s łow a moje nie zdołają cię n a 
w rócić, przeto  powiem ci k r ó 
tko  : Czyń w edług  tw e j woli,
lecz cię ty lko  uprzedzani, abyś 
tw e g o  pos tęp o w an ia  później nie 
żałował!"...

H enryk  nie dał już na  to 
żadnej odpowiedzi. W yszed ł roz
drażniony z pokoju ojca, a  p ra 

gn ąc  się nad  tem  głębiej za
s tanow ić, sk ie row ał d rogę  ku  
ogrodow i.

Otw orzyw szy tam  w rota , 
puścił się miedzą w  o tw ar te  
pole. Św iatło  słoneczne, ob le
w ające  sielski krajobraz, p rzed
stawiało cudow ny widok. K ilka  
k rów  pasło  się na  bujnej łące, 
pasterze  w ygryw ali  p iosenki na 
dlugicli piszczałkach^ a  chłodny 
pow iew  w iatru  orzeźwia! H en ry 
ka, w onnem  sw em  tchnieniem.

Znużony przechadzki], usiadł 
w zaroślach nad brzegiem s t ru 
m yka i dumał.... Nad czem on 
dum ał — zbytecznie dodawać.

Po łączen ie  się z M atyldą 
węzłem  małżeńskim u w aża ł za 
je d y n e  szczęście, ale c ó ż - -  k ie 
dy widział, że mu przychodzi 
walczyć o w ątp liw ą  zdobycz? 
W iedząc o tem  dobrze, że ojca 
żadnym i środkam i nie. podejdzie, 
ani sk łonić  nie zdoła, m yśla ł 
ty lko nad tem, jakby  się- z do

mu usunąć  i nie sp raw iać  sobie 
widokiem  Matyldy przykrości.

Życie m u było zanadto  
drogie, aby je  sobie zbrodniczą 
rę k ą  odebrał, ow szem , chciał 
cierpliw ie czekać końca.

Słońce zakreśliło  tym czasem  
w ielki luk  na  niebie, a H enryk  
jeszcze ciąg le  dumał.

Ocknąw szy się w re s z c ie , 
jakby  z lekkie j drzem ki, pow sta ł 
z t r a w n ik a  i ruszył w drogę. 
Szedł zupełnie w olnym  krok iem , 
bo m u o to nie chodziło, by d ro 
gę  przyspieszyć, lecz p rag n ą ł  
jeszcze nad tą  sp raw ą  głębiej 
się zastanow ić.

Tym czasem  odbyła się po 
obiedzie w pokoju Hornickiego 
druga ,  w ażna  scena.

M atylda za jm ow ała  się k o 
łow ro tk iem  w pokoju, gdy n a 
g le  w esz ła  do niej K aro lina  i 
rozkazała  jej. udać się n a ty ch 
m iast do H ornickiego.

P rze rażo n a  dziewczyna tak  
m ezw ykłem  zjawiskiem , pobie
g ła  szybko na w skazane  miejsce. 
H ornicki przechadzał się w ł a ś n i e  
po pokoju, gdy M atylda po za
pukan iu  do drzwi, n iepew nie  
w stąp iła  do kom naty .

Hornicki zrazu ani slow 
nie przem ówił, ty lko badaw czl?  
mierzył ją  oczyma. D z ie w c z y y ,  
na  w y w a rła  na niego podniosłe v 
w rażenie . Nie ta k ą  j ą  sobie 
wyobrażał i spodziewał się ujrzyć.

S tanę ła  mu przed oczy dzie
w ica  rozkw ita jące j piękności i 
pow abu.

„Matyldo! —  rzek ł Horni- 
cki po chw ili milczenia —  chcia ł
bym dziś z tobą w bardzo w a 
żnej sp raw ie  pomówić i d la tego  
cię tutaj sprow adziłem . Nie chcę 
i przed tobą żadnych u k ry w a ć  
ta jem nic —  ale  musisz mi p rzy
rzec, że ta k  samo śmiało i o tw a r 
cie odpowiesz na  moje py tan ia" .



GŁOS JAROSŁAWSKI

banku w Jarosław iu, którego urzeczy
wistnienia już tak  długo kupiectw o J a 
rosław skie wyczekuje.

*
U zu p e łn ia jące  w y b o ry  do R ad y  

m ie jsk ie j. Pierwszy raz od czasu wejścia 
w życie autonom ii, udało się kom iteto
wi wyborczemu z M agistratu wzmocnio
nemu siłam i wpływowymi bez wódki i 
k iełbasy przeprow adzić wybory i tak 
przy dokonanych w d. 26, 28, i 30. 
czerwca b. r. wyborach uzupełn iają
cych do rad y  miejskiej wybrani zostali 
z koła III. w yborczego: na radnych 
Ks. kan. Jan  Chotyniecki, Jan  Wie- 
rzbieniec, Józef Liśkiewicz, Leon Go- 
dziński, Ignacy Rychlik, W ojciech K a
czm arsk i; na zastępców : Jan  Ziegel-
heim, Michał F ortuna, Jakób  M ark, 
W awrzyniec W ieczorkiewicz.

Z koła II. wybrani na radnych : 
Dr. Arnold Friedwald, Isaak M argulies, 
Dr. Maksymilian Segaln, Chaim B ern 
stein, Edward Damask, Berisch Lip- 
schiitz , na zastępców : A braham  Men- 
kes, Salamon Arm haus, Jakób  H irt, 
Leon W a h rh a ftig : z koła I. wyb. na 
ra d n y c h : Dr. Aureli Piech, Antoni
Kasprzycki, Ks. Kan. Franciszek W oj
nar, P io tr  Kopystyński, W iktor Przy
bylski, Jan  M eisner; na zastępców : 
M ichał M łynarkiewicz, Jan  Angerm ann, 
Ju lian  Nowakowski, Karol Łukasiew icz, 
W alenty Głowiński, Sam uel Schornstein.

*

„ W en ’s ju c k t ,  d e r  k ra tz e  s ic h “ 
mówi przysłowie niemieckie. Musi u 
nas panować nagm innie świerzbiączka, 
skoro aż tylu skrobie się po ostatnim  
artykule naszym umieszczonym w k ro 
nice pod ty tu łem  „Monaco Jarosław skie", 
Kogo m yślał autor, który to jest lokal 
— kto p rzeg ra ł sumę wyrównywującą 
dyetom dziennym posła do Rady P ań 
stwa, to i tym podobne wykrzykniki 
słyszano na każdym kroku po pojawie
niu się artyku łu  a redak to r narobił 
sobie prócz licznych przeciwników 
mnóstwo nowych nieprzyjació ł, tych 
wszystkich, którzy się do v. iny poczu
wają. Wny Dr. Em il Blumenfeld, p re 
zes stowarżyszenia kupieckiego w Ja ro 
sławiu p rzesła ł nam  obszerne sp rosto 
wanie, którego z powodu że nie odpowia
da §. 19 ust. pras. nie umieszczamy — 
natom iast z przyjem nością bierzemy do 
wiadomości, iż gra „Ein und zwanzig“ 
lub jakakolw iek inna hazardow a w lo
kalu stowarzyszenia kupieckiego za cza
sów jego prezesostw a nie bywa kulty
wowaną.

*

P ro fe so r  p rz y  k o n se rw a to ry m  
w  Z a g rz e b iu  znany wiolonczelista H e n 
r y k  G e i g e r  bawi od kilku dni w 
Jarosław iu  i jak  się zdaje da w pierw  
szej połowie biężącego m iesiąca jedeu  
koncert ze współdziałem  muzyki 89 p. 
p. nie wątpimy, że lubownicy muzyki

pospieszą licznie do sali hotelu „Victo- 
r ia u gdzie czeka ich biesiada artystycz
na. Jeżeli kw artet „Udlów“ m iał po
wodzenie, to ubliżylibyśmy sobie, gdy
by nasz Jarosław ianin  nie m iał powo
dzenia

*

O d e z w a ! Kościół parafialny w 
Ciężkowicach nad B iałą, zbudowany 
przez K azim ierza W ielkiego, obdarzo 
ny licznymi przywilejami od stolicy 
Apostolskiej z powodu cudami sły n ą
cego obrazu Pan i Jezusa M iłosiernego, 
otaczany opieką wszystkich królów pol
skich, podobnie ja k  miasto Ciężkowice 
czego dowodem kilkadziesiąt dotąd za 
chowanych dokumentów, kościół ten, 
przedstaw iający zabytek dawnej a rc h i
tek tu ry , ceniony przez znawców i g o 
dny zachowania dla dalszych pokoleń 
leży obecnie w ruinie. Pierwotnie w 
stylu gotyckim postawiony, uległ przez 
pożary zniszczeniu i spustoszeniu a 
w roku ubiegłym zawalenie się wieży 
kościelnej doprowadziło piękną niegdyś 
i w całej Polsce słynną świątynię p ra 
wie do zupełnej ruiny. — Jednak  we
dle oceny znawców ze Lwowa, kościół 
da się jeszcze podźwignąć z gruzów a 
nawet można mu przywrócić pierwotny 
charak ter budowy, za ta rty  licznemi po- 
przedniemi poprawkami, lecz potrzebne 
są na to znaczne fundusze, których p a 
rafia Ciężkowice nie posiada.

To też odzywamy się do patryo- 
tycznyeh ziomków, dbałych o przecho
wanie cennej po przodkach pam iątki" 
wyznających za sad ę : , Bóg i Ojczyzna" 
i prosimy nadsyłanie datków na odbu
dowanie kościoła naszego na ręce pod 
pisanego kom itetu lub do Redakcyi 
Głosu Jarosław skiego w Jarosław iu.

K o m i t e t  O b y w a t e l s k i  
zajm ujący się od budowaniem kościoła 

rzymsko katol. w Ciężkowicach. 
Sekretarz Dr. Szczepan M ikołajski, 
1. Skarbnik kom itetu Ks. Andrzej Ko
nieczny, II. Skarbnik kom itetu Edmund 
Gołębiowski, Hr. Ludwina Bobrowska, 
Em il Jo rdan  Stojowski, M ichał Huza 
c k. Notaryusz, Zastępca przewodni
czącego Gustaw K rasuski ap tekarz, 
F ranciszek Podobiński, obywatel, Józef 
Szostek, naczelnik gminy, Przew odni
czący Jacek Ślebodziński, c. k. Sędzia 
powiatowy, Ks, Antoni W atulewicz, 
proboszcz. „ .

*

L is ta  datków celem wysłania 
młodzieży na wystawę do Lwowa.

Dr. Turzański 1 zł. Gmina Bo
browska 1 zł. St. Bętkowski z Sieniawy 
2 zł. Mąjewski z Sieniawy 1 zł. Socha
cki 1 z łr. Zerebecki 50 ct. D rzym ał. 
50 ct. Antoni K asprzycki 1 zł. NN 85 ct 
S tanisław  Niewiadomski 1 zł. A leksan
der Ostrowski 1 zł. Kółko pedagogiczne 
w Jarosław iu 5 zł. W incencya Janeczek 
1 złr. Gmina W ęgierka 3 zł. 20 ct. 
Gmina Tuligłowy 2 zł. W ydział pow ia

towy 15 złr. Zebrane w Radymnie przez 
p. Smiechowskiego 6 zł. Dr. Schm ider 
z Radym na 4 zł. Gm na W ola buchow- 
ska 2 z łr  Hr. Stefan Zamojski 15 złr. 
Mieczysław Marynowski ■/ Tyniowiec 
6 zł Dr. Ju lian  Ruczka 2 zł E leonora 
M artynowicz 6 zł. Ks. pasto r Śliwka 
3 zł. 20 ct. K orporacya przem ysłow a 
Nr. ILI w Jarosław iu 20 zł. Dr Miinz 
Gmina Hawłowice 1 zł. 30 ct. Adolf 
Ponicki 1 złr. August Szczurowski 10 zł. 
Edw ard br Brunicki 2 zł. 50 ct. 
U rzędnicy starostw a i urzędu podatko
wego 8 zł. Turek Niewiadomski l zł. 
Z gminy Pruchnika 2 zł. 20 ct. E usta 
chy W olski z Hawłowie 3 zł. Teofil Ż u
rowski z Hawłowie 2 zł. W ładysław  
Górski z Roźwienicy 8 zł. od p. Dyre
k to ra  W ójcika zebrane 4 zł. 20 ct, 
Edw ard Micewski z Tuczemp 5 zł. Ks 
Jan  Chotyniecki 1 zł. K orporacyu N. II 
w Jarosław iu 20 zł. K orporacya Nr III 
w Jarosław iu  20 zł. M agistrat m iasta 
Jarosław ia 25 zł. Gmina K ram arzówka 
1 zł. 60 ct. Stowarzyszenie rękodziel
ników w Pruchniku 7 zł. Dr. Wł. G ra
bowski 3 zł. D yrektorka Starklow a 1 zł- 
70 ct. Dr. Reiss z Radym na 1 zł. R a
da szkolna okręgow a 50 zł. S tow arzy
szenie Gwiazda 2 zł. 80 ct. Gmina Tu- 
czempy 2 złr. Gmina Radymno 10 z ł r  
Chrześciańska gm ina Radymno 10 złr. 
Stowarzyszenie powroźnicze Radymno 
10 zł. Ks. Pastor 2 zł. Szkoła koszy
karska w Czerwonej woli 25 zł. Gmina 
R okietnica 3 zł. 50 ct. Gmina W iązo
wnica 3 zł. Dochód z przedstaw ienia 
stowarzyszenia tea tru  am atorskiego w 
Jarosław iu 43 zł. 40 ct. Dr. Jah l 3 zł.
N. N. 4 zł. Niewiadomski 1 zł.

*
R uch  n a  c. k . k o le ja c h  p ań s tw o 

w ych  G eneralna dyrekeya kolei p a ń 
stwowych, wydała wykaz dochodów za 
miesiąc m a j  r . 1894.

W edług tego wykazu, przew iezio
no w m iesiącu maju r. 1894 na wszyst
kich liniach własnych i we włabnym 
zarządzie koleji państwowych pozosta
jących ogółem osób 3,627.299, ton to 
warów 1,687.011. D o c h ć d  Z prze
wozu towarów wyniósł 4.780.688 z ł r . ; 
z przewozu osób i pakunków 1,895.147 zł. 
czyli razem  6,675.835 złr.

Dochód z przewozu osób pakun
ków i towarów w m iesiącu m aju r. 1893, 
wyniósł ogółem : 6,273 356 złr.

W porównaniu z majem r. 1893, 
dochód w tym  samym m iesiącu r. b. 
wykazuje z w y ż k ę  402.479 złr.

Dochód z przewozu osób, pakun
ków i towarów w czasie od 1. Stycznia 
do 31. m aja r. 1894 wyniósł razem  
30,152.855 złr-

Dochód w tym samym czasie 
w roku 1893 wyniósł 27,265.588 złr.

W porównaniu z rokiem 1893, 
wykazuje więc dochod od 1. stycznia 
do 31. m aja r. 1 894 z w y ż k ę  w kwo
cie 2,887.267 złr.

*
W y s ta w a  w  B u k a re szc ie  1894. 

Pod Wysokiem pro tek toratem  R um uń
skiej pary następcy Tronu stojąca wy
staw a w Bukareszcie obiecuje wielkie 
powodzenie. Koła przemysłowe spodzie
wać się mogą znacznego odbytu w tej 
ziemi. Do wystawy wymienionej przy
puszczone będą wszelkie wyroby p rz e 
mysłu, sztuki i nauki, wszelkie artyku 
ły handlu światowego.

Postanow ienia o powołamu ju ry  
znajdują się w regulam inie. — Rząd 
Rum uński rozporządził zniżkę frachtu 
i cła.

Jako  komisarz generalny kom ite
tu  dla A ustro-W ęgier funkeyonuje pan 
A rtn r Gobiet w Pradze-K arlinie, który 
aż do końca term inu, t. j. do początku 
lipca b. r. zgłoszenia przyjm uje i j e 
dnocześnie zupełne zastępstwo w ysta
wców z a ła tw ia .

*
M o rd e rs tw o  przed dziesięciu la 

ty. z Knihynicz nam  piszą : We środę 
dnia 6. b. m. dzieci żydowskie, bawiąc 
się na drodze wiodącej z ryuku do u- 
rzędu pocztowego, tuż  pod ścianą d o 
mu zajezdnego wygrzebały czaszkę lu 
dzką. Na polecenie gminy rozpoczęto 
natychm iast kopać i w głębokości 
20 cm. znaleziono kościotrupa w po
staci skurczonej z głową do góry. 
Ponieważ miejsce wskazywało, że ko
ściotrup tylko z jak iegoś m orderstw a 
pochodzić może, przeto doniesiono o 
tern natychm iast do sądu. W edług 
tw ierdzenia lekarzy kościotrup pocho
dzi z osoby płci żeńskiej, liczącej na j
wyżej Jat dwadzieścia, a zamordowanej 
przed dziesięciu lub dwunasty laty. Że 
zaś w tym ozasie ani dawniej w Knihy- 
niczach żadnego m ordestwa nie popeł
niono, przeto  przypuszczać należy, że 
tu  przywieziono już  tru p a , zajechano 
do tego domu zajezdnego, a  w nocy, 
wykopawszy pod ścianą jam ę, tam  n ie
szczęśliwą ofiarę zakopano i wszelkie 
ślady zbrodni za tarto .

*
W  sp ra w ie  u m u n d u ro w a n ia  u- 

czniów średnich szkół galicyjskich wy
dała  Rada szkolna krajow a następujące 
rozporządzen ie :

„P an ie  Hornicki! —  p rze 
rw a ła  M atylda n ie  p rzeczu
w am  dotychczas nic złego, w  czem- 
bym  m ogła  p raw d ę  uk ry w ać ,  
proszę  ty lko  w szystko  p o w ie 
dzieć, a  ja  z pew nośc ią  k ła m 
s tw a  nie pope łn ię !"

„Otóż posłuchaj!  —  rzekł 
dalej H ornicki. —  Z auw ażyłem  
już od dłuższego czasu ja k iś  
zw iązek  i w zajem ność między 
tobą a  H enryk iem , czem u je d n a k  
dotąd w iary  dać nie chciałem. 
W czora j je d n a k  p rzekona łem  się 
o p raw dziw ości m ego przeczu
cia i dziś mi H en ry k  w yzna ł 
o tw arc ie ,  że cię kocha . Lecz tej 
rzeczy znieść ja  nie m ogę, ani 
też dopuścić, aby się z każdym  
dniem  po tęgow ała .  D la tego  o- 
deszlę cię Matyldo ju tro  do W a r 
szaw y, do moich k rew nych , abyś 
się Die s ta ła  pow odem  przykrych  
n a s tę p s tw " .

M atylda s ta ła  ja k b y  w ryta. 
Chciała na  to coś powiedzieć,

lecz g łos zam iera ł w jej piersi. 
W  je j oczach iskrzyły  się dw ie  
g o rące  łzy i rum ien iec  oblał b la 
de je j policzki.

„Idź w ięc  te raz  do pokoju 
c iągną ł dalej H ornicki —  zbierz 
sw oje rzeczy, abyś do ju t r a  b y 
ła  już g o to w ą" .

M atylda nie m og ła  ani sło 
w a  odpow iedzieć, lecz w yszła  
pocichu z poko ju  H ornickiego.

P rzybyw szy  do sw ego  po
koju. zasunę ła  za sobą drzw i i 
rzuciw szy się na  łóżko, w y b u 
chła głośnym , spazm atycznym  
płaczem. W  jej se rcu  w rza ł n ie 
s łychany ból i srożyły się różne 
uczucia. W idziała  n ieraz  że ją  
nadzieje  zaw iodły  i że p iękny 
jej sen  n ie  m ógł się s tać ob ja 
wem  rzeczyw istości  Gdyby
H en ry k  —  ta k  sobie w  duchu 
m yśla ła— m iał być przy boku in 
nej szczęśliwszym, dlaczegożbym 
miała s tać  mu n a  przeszkodzie 
i szczęście m u to zam ąc ić?

T ak  leżała  w  zam yśleniu  do 
wieczora.

Z tej drzem ki, ciężkich prze- 
m yśliw ań  obudził j ą  w reszcie  
s tuk  o drzwi.

Była  to kuchm istrzyni, k tó 
ra  ją  do p ań s tw a  na ko lacyę  w o 
łała.

Ależ jak że  m ogła tam  pójść 
z zap łakanym i oczym a?  K aza ła  
w ięc  państw o przeprosić , że do 
kolacyi pójść nie może dla  b raku  
czasu.

Do późnej nocy k rz ą ta ła  się 
M atylda około sw oich rzeczy i 
k n u ła  ja k ie ś  n ow e  plany .

I I .

N astępnego  p o ran k u  ro z k a 
zał H ornicki zaw ołać  Matyldę, 
chcąc z nią jeszcze bliżej co do 
podróży pom ów ić, gdy o trzym ał 
n iespodziew aną odpowiedź, iż 
M atyldy nigdzie znaleść nie m o

żna. N iedow ierza jąc  s łużącem u 
udał się sam do je j pokoju , lecz 
zam iast Matyldy znalazł na  s to le  
list nas tępu jące j treśc i-

„Szanow ny op iekun ie !"

„Nie clicąc zam ącić szczęścia 
H en ry k a  opuszczam dziś z bólem  
serca  rodzinną m oją zagrodę  i 
idę w św ia t  da lek i szukać chle- 
ba i p rzy tu łku . Za w yśw iadczo
ne dobrodzie js tw a biednej s ie ro 
cie przyjm  serdeczne dzięki! Co
dziennie w zniosę g o rące  modły 
do B oga, aby cię raczył w  czer- 
s tw em  u trzym ać  zdrow iu. O mój 
los, nie troszcz się w cale !  P rzed  
p racą  się n ie  w zdrygam , bo do 
niej p rzyw ykłam , lecz dłużej 
w  tym  domu p rzebyw ać nie mogę. 
W ie rn a  i wdzięczna M aty lda“ .

C. d. n.
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Na mocy Najwyższego postano
wienia z dnia 6. stycznia 1894 i re 
skryptu JE  P ana  M inistra wyznań i o- 
świeeenia z dnia 16. stycznia 1894 
1. 450. rozporządza c. k. R ada szkolna 
krajowa, co następu je  :

1) Zaprow adza się jednakow e u 
brania (mundui ki) d la  młodzieży szkół 
średnich galicyjskich podłng załączo
nych szczegółowych przepisów.

2) Począwszy od roku szkolnego 
1896 97 nie wolno będzie uczniom szkół 
średnich nosić w szkole i poza szkołą 
innego ubrania, jak  tylko przepisane.

3) W czasie przejściowym (aż do 
1- września 1896) mogą uczniowie szkół 
średnich nosić jeszcze ubranie zwykłe; 
nie wolno im jednak jakiejkolw iek czę 
ści m undurka nosić razem z ubraniem  
zwykłym.

1) Przepisy szczegółowe co do 
zaprowadzenia jednakow ego ubrania 
(mundurków) opiewają :

1) przepisane jednakowe ubranie 
(mundurek) uczniów szkół średnich g a 
licyjskich (gimnazyów i szkół realnych) 
składać się ma z następujących części: 
a) Bluza z sukna granatowego, z s to ją 
cym kołnierzem  i dwiema kieszeniam i 
na piersiach, b) Spodnie z zwykłego cie- 
mno-szarego sukna z wystającym szwem.
c) Płaszcz z cieinno-szarego sukna z 
granatowymi naszywkami na kołnierzu 
spięciem z ty łu  i czarnem i rogowemi 
guzikami w dwóch rzędach po sześć.
d) Czapka z granatow ego sukna z p ro 
stym daszkiem, rzemykiem ze sp rzą
czką i emblematem z białej blachy, o- 
znaczającym kategoryę szkoły a ew en
tualnie je j liczbę, a m ianow icie: dla 
uczniów gimnazyalnyoh litera  G., dla 
uczniów szkół realnych lite ra  R.

2) W porże letniej mogą ucznio
wie zam iast bluzy, spodni i czapki 
z sukna, nosić bluzę, spodnie i czapkę 
tego samego kroju z szarego płótna ; 
jednak bluza płócienna ma mieć na 
kołnierzu granatow e wyłogi sukienne 
(długości 5 cm.) a na rękawach 5 cm. 
od końca granatow e wypustki, zaś cza 
pka w połowie wysokości granatow ą wy
pustkę do kcła.

3) Na kołnierzu bluzy sukiennej, 
lub na wyłogach bluzy płóciennej n o 
szą uczniowie odnaki według klasy, do

której należą. Odznaką dla klas niż
szych w gimnazyach i szkołach rea l
nych są paski (od jedneg  > do czterech) 
srebrne długości 3 cm., a szerokości 
0.5 cm. Odznaką dla klas wyższych 
są takie same paski zło te  (w gimna- 
zyach dla klasy V— VIII. od jednego 
do czterech, w szkołacłi realnych dla
klas V—VII. od jednego do trzech).

*
I d y l l a .  G odzina 1 po północy 

Deszcz siecie zim ny. Na stanow isko 
fiakrów  w jeżdża D rynda. W ysiada 
zniej „ s łon ika”. T a rg  o zap ła tę  z w o 
źnicą. „S łom ka” nie p rzeb iera  w w y
razach , batożnik  też grubym i odpowia
da słow y. Z jaw ia  się s to jkow y .— Bato- 
żnik apelu je  do stróża bezp ieczeń stw a  
lecz „słom ka” hańbi rozjem cę a ten.... 
zam iast zaprosić ją  pod Nr. 1, po ka- 
w alersku  podaje ram ie i obydw oje 
zn ikają  w kierunku łaźn i żydow skiej. 
N a placu ciem no, bo zaszedł pó łk się 
życ.

*

Pop isow e ćw iczen ia  m ie jsk ie j 
s tra ż y  p o ża rn e j. W obecności człon
ków i zarządu reprezentacyi miejskiej 
odbyły się w poniedziałek dnia 2. lipce 
b r. popisowe ćwiczenia oddziału m iej
skiej straży  pożarnej pod kom endą p. 
Antoniego Szczerbowskiego zostającego.

Ze znajom ością rzoczy a nade- 
wszystko zręcznością wykonywane ćwi
czenia z przyrządam i pożarnym i i b ra 
wurowe ewoloucye strażackie, przekonu
ją  nas, że organizacya miejskiej straży
pożarnej daleko postąpiła,

*

J a k  w R osyi p o b ie ra ją  p o d a tk i. 
Do gazet angelskich doniesiono z Peters
bu rga , co n astępu je : W łościanie g u 
berni Permskiej (na U ralu) nie mogli 
w skutek nieurodzaju zapłacić podatków 
a ponieważ poborcy naciskali na  nich, 
więc wysłali deputacyę do cara. Gdy 
jednak  m inęło kilka miesięcy, a depu- 
tacya nie w racała, włościanie udali się 
do E ka tie rynburga  i tam  się dowie
dzieli, że ich delegaci do cara , siedzą 
w więzieniu za sam zam iar poskarże
nia się na urzędników. W iadomość o 
tem wywołała w zburzenie w kilkoty- 
sięcznej wsi Tahila, gdzie włościanie 
postanowili nie płacić podatków , dopó
ki nie będzie odpowiedzi od cara.

Przybył do nich naczelnik ziemski, 
półkownik ze strażnikam i i począł ich 
nam awiać, aby nie uchylali się od p ła 
cenia praw nie ustanowionych podatków. 
W łościanie w odpowiedzi na to, prosili, 
aby uwolniono ich deputacyą. Naczel
nik zaczął wymyślać w sposób uliczny, 
wyciągnął szablę, krzycząc, żeby , swo- 
łocz“  (hołota) rozchodziła się po do
mach „swołucz" nie m ogła tego ścier- 
pieć i nuż naczelnika kułakow ać, p o ła 
m ała  naczelnikowi żebra i uszkodzono 
mu głowę, poczem w bardzo chmurnem 
usposobieniu rozeszli się wszyscy do 
domów.

G ubernator Pagadin otrzymawszy 
telegram  o tem, wydał roz'<az, aby na
tychm iast wystąpiły trzy  kom panie 
wojska.

N astępnego dm a zu p e łn ie  niespo
dziewanie dała  się słyszeć w Tahile 
muzyka wojskowa, pieśni żołdackie — 
w mieście zobaczono nie widzianą do
tąd  w takiej ilości siłę zbrojną.

Część ludności była w robocie, a 
na widok oddziału i pozostała część 
um knęła, gdzie komu się udało. G u
bernator kazał żołnierzom wszystkim 
ciągnąć do gminy na „zebranie11. Szu
kali i zbierali, s iłą  wlekli ich do gm i
ny bez różnicy w iek u ; byli tam  i wie
kowi starcy i m ałoletni. O twarto po
siedzenie, to je s t rozpoczęto jen e ra ln e  
bicie harapam i.

Bito każdego bez wyboru, ile się 
dało. Kto nie mógł wytrzymać, z tym 
załatw iał się doktór. Bitych odstaw ia
no do więzienia w Ekatierynburgu.

Pogodin osobiście asystow ał przy 
egzekucyi i uważał, aby nie było ż a 
dnej ulgi. W ysiekli aż dó u tra ty  przy
tomności 70 ludzi. D w ó c h  z a s i e -  
c z o n o  n a  ś m i e r ć .  Tak w Rossyi 
pobierają podatki.

*

Z ab aw n a  opow ieść. W śród wło
ścian guberni sybirskiej pod Moskalem, 
krąży zabawna opowieść ja k  donosi je 
den z tam tejszych obywateli ziem skich. 
C ar Aleksander III. m iał widzieć p e 
wnego razu we śnie trzy gołębie. 
Pierwszy z nich był tłusty  i w eso ły ; 
drugi chudy i przygnębiony; trzeci 
nakoniec ślopy. Car nie m ógł zrozu
mieć snu i dla wytłum aczenia wezwał

przed swe oblicze jenerałów  i mędrców. 
Ale nikt nie był w stanie udzielić n a 
leżytego wyjaśnienia. Wówczas c a r  k a 
zał ogłosić o śnie całem u ludowi, obie
cując nagrodę za dobre objaśnienie. 
Po niejakim czasie zjawił się w pałacu  
carskim T a ta r i rzek ł do c a r a : „Ja

mogę wytłumaczyć sen, o carze ! ale 
musisz mi przedtem  przyrzec, że nie 
ukarzesz mnie za moje słowa, ale dasz 
przyobiecaną n a g ro d ę ”. „Mów“ ro zk a 
zał car, a T a ta r pow iedział: W esoły 
go łąb  to  są twoi czynownicy (to je s t  
czynownicy moskiewscy), którzy wszyst
kich obdzierają i za pieniedze k radz io 
ne żyją wesoło, żadnych trosk  nie zna
jąc . G ołąb chudy i przygnębiony, to 
twój lud. A ślepy gołąb, to wasza c e 
sarska mość, który mieszkasz w Peters 
burgu i nie widzisz co się dzieje 
w kraju.

*

Z w racam y uwagę na in- 
serat I. H olzbergera.

Nadesłane.
Rubryka „Nadesłano" nie pochodzi od 

Rodakcyi, która toż żadnej odpowiedzialności 
za nią nie przyjmuje.

Specyalista chorób skórnych i płciowych 
wszech nauk lekarskich

Dr. Tadeusz Mayzel
b. lekarz Kliniki prof. Kaposi’ego i N eu
m ana w W iedniu, i wieloletni sekuuda- 
ryusz oddziału kiłowo skórnego w szpi
talu  Sw. Ł azarza  w Krakowie — osiadł 

w Przemyślu i ordynuje codziennie od 
11 — 12 rano i od  2ej do 4ej po p o 
łu d n iu . R y n e k  N r. 3 I piętro w domu 
p. Kruga.

K to  popróbuje  —  nie pożałuje!
!! J eszcze  tak  tanio w  Jarosław iu  nie by ło !!

I* Holzbergera nowo otworzony skład

M E B L I
w Jarosław iu przy ul. krakowskiej Nr. 21 naprzeciw  hotelu pod „G w iazdą” 
zaopatrzony we wszelkie sprzęty od najbogatszych począwszy do najskrom 
niejszych. Całe urządzenia dla pokoi sypialnych, salonów, jadalń  etc. Meble 
orzechowe, olechowe, czarne, jakoteż żelazne i gięte lu s tr a —tapety , —m aterye 
na meble, dywany portiery, firanki, chodniki, kapy ceraty, story, zaluzye obra 
zy w przepysznych ram ach i wszelkie w zakres dekoracyi mieszkań wchodzą
ce artyku ły . Meble się też wypożycza. O łaskaw e względy upraszam  zarę

czając za su aienność I HOLZBERGER.

WAŻNE
dla m ło d z ieży  handlow ej

Listowna nauka rachunkowości czyli 
buchalteryi kupieckiej podwójnej wedle 
s js tem u  francuskiego i włoskiego w j ę 

zyku polskim.
Honoraryum  za kompletny knrs z przy

gotowaniem do egzaminu Złr. 25. 
Pojedyncze listy do nabycia po cenie 
10 ct. u wydawcy H enryka R ausza, b u 
chaltera  Domu spedycyjnego i kom iso
wego w Przem yślu. U prasza się żądać 

pierwszy lis t darm o i p ła tn ie .

Agenten
werden aufgenommen fu r den Verkauf 
von B ierdruck A pparate, K ellerei und 
Hausw irthschaftsm aschinen & Lam pen 
gegen hohe ProviBion. N ur deutsche 
offerte an die M etallwaare u & Lam peu 

fabrik  in Prag Schulga&se Nr- 28.

a

V /szy stk o  po cenach  

n a ju m ia rk o w a ó sz y ch .

M i c h a ł  B o ż e j k o
Zakład

kamieniarsko-rzBźbiarski
W Jarosławiu, u l .  K r a k o w s k a

wykonywa
w szelk ie  w  z a k re s  k a m ie n ia rs tw a  a r ty 
sty czn eg o  w chodzące  ro b o ty  z  różnego  
g a tu n k u  m arm u ró w , g ra n i tu  i k am ien ia  

(p iask o w ca) t a k  fab ry c z n e  j a k  n. p 
W SCHODY, BALKONY, BA LU STRA D Y  

SŁ U P K I i t. d.
oraz meblowe, jako to: blaty do bufetów, sto

łów  stolików1, konsolok, um ywalek i inno.
utrzymujo na skladzio 

PO M N IK I i N A G RO BK I k tó re  o d s ta w ia  
n a  zad an ie  z  g ru n to w n em  u staw ien iem  

n a  c m e n ta rsa ch .

Zarząd łazienek rzym skich  w  Jarosław iu
podaje do publicznej wiadomości że w P iątek, Sobotę i 
Niedzielę je s t PARNIA otw arta. Egzam . specyalista do 
masowania z W iednia. K ąpieli w wanuach zawsze uży
wać można. Używanie basenu z zim ną wodą ża opłatą 
6 centów. K ąpiele z ekstrak tu  iglicowego od 6 lipca 

b r. I kl. 1.20 ct. II kl. 80 ct.

M M T g g ^ . r t i

W ®  ___ -— 1 najczystsza
—    woda mineralna

SZCZAWA-ALKALICZNA
napój stołowy orzeźwiający

akntecany bardzo przy chorobach gardła, 
katarach żołądka I pęcherza.

H e n ryk M a tto n i, Karlsbad i Wiedeń.
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4 Gł OS j a r o s ł a w s k i

Ogniotrwałe
Kasy

ze s4ynnej fabryki 
wiedeńskiej 

WErtTHEiMŁKU
p o leca  po o ry g in a ln y c h  cen ach  

fb ry c z n y c h  
zn a n y  h a n d e l to w a ró w  że lazn y ch

S. GA BEL
w Jarosław iu .

Świeży 
transport wód 
m neralnych

n adszed ł ju ż  do ap tek i

L. WISŁOCKIEGO
w Jarosławiu.

Ważne dia każdej
Gospodyni i Matki!

K a th re in e ra  K n e ip p o w sk ą  k a w ę  słodow ą
uznają ep raz hardziej za znakomity, jedynie natu ral
ny a w używaniu za najtańszy doda™  do kaw 
ziarnistej. Przez wysokie powagi naukowe i lęka. 
skio istotnie zalecana dla pań, dzieci a nadto cierpi 
cym na żołądek i nerw y jako najlepszy dodatek do 
kawy ziarnistej. Przy zak upnie uważać! Żądać 
oryginalnych w białym papierze pakietów z nazwiskiem

Wszędzie 
do naby eia: K a tk e m e r y2 kilo

25 centów

i

Żaden kraj nie nadnjc się tal. korzystnie 
dla wychodzctwa jak K a n a d a , w 12 th 14-:i 

d n ia c h  do osiągnięcia.
—  Z d r o w y  k lim a t . —

Angielski Kząd kolonizacyjny przydziela 
każdemu osienlającemu się

wolne posiadłości gruntowe
w obszarze 160 akrów czy li 250 morgów prus.
W yczerpujących szczegółów udziela darmo, 

a opisy wy seta najchętniej

M. Morawetz, Hamburg,
H e r f t c d o r l e r  S t r a s s e  1 . 

przez Wysokie władze koncessyonowany 
Eksjiedyent oki ęlowy.

m
m
$

*

ANTONI PLAMITZER
A  A l  konisesyonomrane przedsiębiorstwo betonowe

i

f a b ry k a  w y r o b ó w  z c e m e n tu
w Jarosław iu

poleca
w yroby z cem entu  jako  to: p ły ty  posadzkow e, stopnie do chodników , pom niki na groby, rynny  do kanałów  

i ścieków , ru ry  do w ychodków , i w  ogóle w szelkie w  zakres budow nictw a w chodzące roboty  cem entow e 
T ak o e  w y k o n u je  j a k  n a jd o k ła d n ie j i z n a jlep szeg o  PO R TLA D -C EM EN TU  ręc z ą c  za  tra ło ść .

Pracując w tym zawodzie od lat kilkunastu a w Jarosław iu stało od G-ciu prowadzę wszelkie togo rodzaju budowy dla m ia
sta -i P. T. Obywateli od których jako  toż z wykonania robót przy rzozalni w Przomyślu, w Samborze, gazometrze w Tarnowie 
chlubne posiadam świadectwa, to jost najlepszym dowodem uznania mej rzotelnęj, pracy.

Mieszkam przy ul. Głębockiej gdzie też fabryka się znajduje.

m

Wyborne ciasta deserowe 
Prawdziwą Herbatą rosyjską

wprost z Rosyi sprow adzaną, w smaku niezrównaną po umiarkowanych eonach poleca

H. C z y ń s k a
fabryka i skład pierników w Jarosław iu przy ulicy Grodzkiej i 3go Maja. 

Dziękując za dotychczasowe łaskaw e względy Szan. P. P. Publiczności, spodziewam się 
takow e zachować i na przyszłość, dostarczając tow ary w jakości zagranicznym nieustępujm e
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Piękność
otrzymuje sit; przez użycie*'Kremu tw arzow ego znanego z dobroci w caiym 
świocie a stwierdzonogo licznomi podziękowaniami. Krem ten usuwa piegi^lisza
je, pryszcze, plamy wątroliiane, wągry, dziuby i wszelkie wyrzuty, wygładza 
wydelikatnia skórę i czyni piękną biatą alabastową pleć. Środek ton polocony 

przez pierwszych lokarzy jako zupełnie nieszkodliwy i dobrze działający, 
fen a  słoika 60 et.

l)ol#3W m ydło glycyrynow o bensoesowe po 30 et. Puder perski najlepszej 
jakości i nieszkodliwy pudełko po 35 ct. proszek Comarin najpewniejszy środek 

przeciw molom, flaszki po 20, 30 i 40 ck 
Do nabycia ty lk o  w  pierwszym  składzie aptecznym i porfumeryi 

I. W iśniew skiego m agistra farmacyi w  Krakowie ul. Ntradom Tf 7.
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R o k  za łożen ia  1 884 .

A, TUMIDAJSKI
w Jarosławiu

Handel towarów korzennych
WIN I DELIKATESÓW.

Wszelki wybór Kawy Ceylon Jawy złoty, liflocci arab
skiej, Perłowej. Cuba.

Zastępstwo sprzedaży Herbaty Karawa
nowej słynnej firmy

POPOPfA Z MOSKWY
paczki v3 fnt. ‘ fnt.1 fnt.

Esęcja Herbaciana z  Rum em ,

Stare Wina Tokajskie i Miody

Porter Angielski w  oryg inalnych  M e t a l i  
P iw o  P ilz n e ń sk ie

0 M T H E N R Y K  B L A I T
krawiec męr ni z Wiednia

i-flkT w J a r o s ł a w i u
„H otel "W a rsz a w sk i"  
w Przemyślu: „NA BkAMIE"

poleru swój

Magazyn ubiorów  m ęskich i dziecinnyeh
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C h r i s t o f l e  &  S - k a
n a d w o rn i d o s taw cy

Wi edeń  1 , o p e r 11 r i n g 5 .
N ajw yższe nagrody  na w szystk ich  w ystaw ach  św iatow ych, 

oąnarj trw ałe  platerow ane przedm ioty stołowe, w rozm aitych kom binacyach 
kasety wyprawowe, serwisy herbaciane i kawowa, zastawv na ciasta, konserwy

S P E G Y A L N E  P R Z E D M I O T Y
dla hoteli restauracyi, kaw iarń, pensyonatów, klubów, menaży oficerskich

i dla okrętów.
Ilość nakładu sreb ra  jea t na każdem  przedmiocie oznaczona stem plem , 

Q  jako  też całkowite nazwisko
„C H R IST O F L E "

Jedyne zastępstwo prawdziwych sreber, 
z l. et.

12 łyżek stołow . 17.—
12 g ra lków  stoł. . 17.—
12 nożów stoł. . . 17.—
12 grabków des. . 15.—
12 nożyków des. . 15 .—
12 łyżek do

kawy . . . .  9. —

z l. et.
12 łyżeczek do 

czarnej kawy 
1 chochla do zupy 
1 chochelka do śm. 
1 łyżka półmisk.

12 podstaw , pod. n.
1 grab. do szyn. .

Cenniki ilustrowane gratis.
Zwraca się uwagę P. T . Szan. Publiczności, iż jedyny i główny skiad naszych 

wyrobów posiada li ty lko handel ju b ile rrk i

JU L IA N A  S T R Z E L E C K IE  G O
we Lwowie. Rynek, 45

flM~ Geny zniżone o 15°
T o w a r z y s t w o  p o w r o ź n i e z e  w  R a d y m n i e

Stow arzyszenie zare jestrow ane z poręką ograniczoną i subw encjonow ane przez 
W ysoki W ydzia ł k ra j. we Lw ow ie

poleca sw oje w yroby pow roźnieze i sieciarskic.
tudzież pasy  do m aszyn, liny kata ro w e i prom ow e, g u rty  do w ybijan ia

r i T -  - 1 1 . :  _    _ i    .  • _ i _ l .  _ 1   .  n  ,- ,n l f .  ł- A 1 f i  **CI 111.-1 f l n  n l r i n n  .ń c li wyroby ozdobno j a ’ o to: nakrycia salonowo na stół, firanki do okien, siat- 
dziecinnych, torebki myśliwskie hamaki sieci do polowania,Ysioci na konie od

Wszelkio 
ki do łóżeczok
much i śniegu itp. wykonane byw ają starannie na osobno zamówienia.
Towarzystwa posiadają swo składy komisowe: we Lwowie; Centralny Bazar krajowy; w 
Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanisławowie Bazar towarz, handlowego; w Łańcucie 
Towarzystwo produkacyjne i handlowe; w Dębicy Towarzystwo handlowo; w Tarnowie

handel p. Antoniego Świderskiego 
— Cenniki gratis i franko.—

Ks Leon Pastor.
Dyrekcya:

Marceli Swioehowski.

W ydaw ca L udw ik  W isłocki. O dpow iedzialny re d a k to r L udw ik  S ty rna. D ruk L. S ty rny  w  Jarosław iu .


